
Cena 1.500 Mk< N a l e ż y  teść pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYROSI:
*  Kaliszu aieęięcrnie 25.000 Mk. 
Z Mtoesitniem do domu 30.000 Mk. 
Ite prowincji z przesyłką

p o cz to w ą .................  30.000 Mk.
Z afrao icą  . 50.000 Mk.

Cena pojed. egzemplarza 1.500 Mk.

GAZET#. CERA OfflŁOSZEfl:
Za I wiersz milim. lub iego miejsce u  
str. 1.2.3. m. 1.560, w tekście m. 1.099 
Nekrologi 1.500 mk. zwyczajne 800 mk

Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.
ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI. 
Kalisz, Al. Józefiny I. Tel. Nś 91. 

Otwarta nd 9— 12 od 2— 6 po pot.
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Dr. K l i n g e r
specjalista chorób skórnych i wenerycznych 

p o w r ó c ił
i wznowił przyjęcia chorych. 1633

D entysta ,

Wolpe-bampert
przyjmuje od 10 do 7 wiecz. o>

<o

f

Stary Rynek Ns 17. I piętro.

Dr. med. E. Rozental
c h o r o b y  w e w n ę tr z n e  i d z ie c i .

P lac KILIŃSKIEGO 2. 
Przyjmuje od 10— 11 i od S—5 po poł. 8to

Panie, Panowie, Panienki
Kto ch ce  to  m oże spróbow ać sw ych zdolności na p łó tn ie każdego  

w ieczoru przy zdjęciach  film ow ych w 6 aktow ej tryskającej hum orem  
farsie. W roli g łośnej słynna artystka

M  I A  M A R A
NAD PROfiRDM. W ystępy znakom itych m uzyków  ekscentryków  p.p. A NO E L L 0 

z  n ow ym  p ro g ra m em .O d wtorku, 21 sierpnia d. 1923 r.

Oeny miejsc:
111 m iejsce mk. 5000, II m. m k . 6000, I m. 
mk. 8000, balkon mk. 12000, loża mk. 15000.

P oczątek  codzienn ie o  godzinie 7 w ieczorem  
w soboty , n iedziele  i św ięta  o  godzinie 5  p.p.
P od dyr. Agencji Kinemat. „Corso" w W arszawie

0 dostawy zboża dla armji.
WARSZAWA, 21. (Tek w ł.) W celu wyelimi­

now ana zbędnego a kosztownego pośrednictwa, po­
ruszona została sprawa dosLarcza„ia zboża ąrmji prźeź 
Główny Urząd Żywnościowy w Poznaniu. \V te n  spo­
sób pokrycie zapotrzebowania armji n;e obciążałoby  
rynku zbożowego.

W. powyższej sprawie odbędą się narady przed­
stawicieli Aljn. spraw wojskowych z dyrektorem G. 
L. Z. w Poznaniu p. Helwigen M. S W ojsk repre­
zentować będzie pułk. Magfly, , , , ] ;

Cukier znowu podrożał!
WARSZAWA 21. (.Telef. wł.) .Wobec podwyż­

szenia w ciągu ubiegłej dekady kursu złotego z 35 
ły s . na 40,000, w odpowiednim stosunku podwyższo­
na zostanie cena cukru, określona — jak wiadomo — 
v. złotjych polskich, licząc 50 złotych z'a sto kil. 
worek kryształu. Podwyżka ta wynosi na worku 250 
Rys. mk. t.j. 2,500 na kg Wobec tego, iż cena ‘ 
kryształu była ostatnio ustalona w  wysokości 26.000 
mk. za kg. przypuszczać należy, iż  obecnie będzie 
©na podwyższona do 28,500 za kg. , , i , i - ,  i

Dodatkowy przydział cukru dla miast,
WARSZAWA (Telef. w ł.) 'Uzyskane przez nad­

zwyczajny komisarjat zwalczania drożyzny dodatko­
we na m. sierpień 15 wagonów cu/rru podzielone 
eostWły vv ten sposób, iż  tow. aprowizacji miast o- 
fcrzymało 11 wagonów z poleceniem specjalnego uw­
zględnienia zagłębia Chrzanowskiego i Dąbrowskie­
go oraz Kresów, 3 wagony przyznano spółdzielniom  
l i -  wj działowi zaopatrywania m. Warszawy. Z 
powyższej liczby £ódź otrzymała, 15 tonn., Lublin — 
10. Chełm — 7, Sosnowiec — 10, Będzin 10, Cze- 
l&dż — 5. Mniejsze ilości przyznane cosliały na­
stępującym miastom: Żywiec, Brzezany, Wieliczka, 
Jaworzno Złoczów i  buołomyja. , , , , (Lj Ł

Spis,., chorych wenerycznie,
WARSZAWA 21.  ̂l elef. w ł.) Ministerjum zdro­

wia zamierza dokonać w ciągu września b.r. spisu 
wszystfdćh mężczyzn i kobiet w całem P a stw ie , -  
chorych wenerycznie. W tym celu Ministerjum zwró­
ci się  z  odnośnym apeieiin do lekarzy.

Opłaty szkolne w złotych polskich.
WARSZAWA 21. (Telef. wł). W najbliższych 

dniach Ministerjum oświaty ustali opłaty szkolne i
feaksy egzaminacyjne w zło łych polskich.

Botelt warszawskie podrożeją o 100 proc.
WARSZAWA (Telef. wł.) 21. Na dzisiejszein po­

siedzeniu magistrat, m. Warszawy rozpatrywać bę­
dzie wniosek urzędu1 #nieszkaniowego w sprawie pod­
wyższenia cen w hotelach warszawskich o 100 proc. 
Podwyższone mają być również opłaty w pensjona­
tach w mniejszym ?ednąk stopniu. N’owe ceny obo­
wiązywać będą od dnia uchwalenia ich przez magi- 
slfrat t.j. ewentuainie od dn. 21 sierpnia.

Rada spożywców.
WARSZAWA (Telef. w ł.) 21. Do tymczasowej 

Rady spożywców, Tow. aprowizacji miast delegow ało  
p. dyr. Jabłońskiego. Związek miast — prezesa dr. 
Zielińskiego, Związek robotniczych stow, spożywczych 
posła Zarembę, piąty członsk rady delegowany bę­
dzie przez zrzeszenie kooperatyw urzędniczych. N o ­
minacja przez Ministya Spraw Wewnętrznych p. Kier 
nika pozostałych 5 członków Rady z pośród wybit­
nych ekonomistów nastąpić ,ma w ciągu b. tygodnia. 
Pierwsze posiedzenie Rady odbyć się ma w końcu b. 
miesiąca,

Straszna eksplozja w Samborze.
LWÓW 21. W Samborze w r. 191S, tuż przed 

rozpadnięciem się Austipji załogujący ta,m „PioHir 
Pprk“ powrzucał do olbrzymich jam nad Dniestrem  
pare wagonów niafcerjałów wybuchowych. Od tego 
czasu nikt lnie zajął się usunięciem tego materjału. z. 
l ig o  powodu zdarzyły się już liczne katastrofy, któ­
re pochłonęły wiele isljpien ludzkich.

Ta niedbałość w  ubiegłą sobotę spowodowała 
Upaąiczny wypadek, — którego ofiarą padły trzy mło­
de życia. Otio do jam tych zbliżyli sję 23- letni Wła 
dysław Olszewski,' 18 -letfui Roman Kuczabski i 18 
letni Kmit Władysław, poczęli oni manipulować do­
koła materji wybuchowych.

Skutki były straszne. Olszewski i Kuczabski do­
stał i rozerwani na drobne kawałki. Kmicie oberwało 
rętóe i nogi. W stanie agonji odwieziono go do szpi­
tala. , i , , -

Nowa afera szpiegowska.
LWÓW 21. W Tarnopolu w  ostatnich dniach 

władzom naszym udało się wpaść 'na {(rop nowej, 
doskonale zorganizowane szajki, działającej na rźecż 
Rosji sowieckiej. C zęść szajkj jest już pod kluczem.

Jutro będzie wręczona w Londynie 
odpowiedź francuski

PlARYZ 21, Odpowiedź francuska zostanie wrę­
czona w Londynie 21-go b,m, . , , , . ,

Roch separatystyczny w Nadrenji wzrasta.
INARYZ, 21. „Mafin“ donosi z Koblencji o dal- 

•zych postępach, jakie czyni ruch separatystyczny W 
Nadrenji. Mianowicie różne lokalne grupy separa­
tystów połączyły się przed kilku dniami w jedną, 0 -  
gólno -  badrenską partję pod nazwą „Zjednoczone 
Stronnictwo Niepodległości Nadrenji", które z daw­
niej już istniejącą parlją „Wolna Nadrenja" opra­
cowały wspólny, program i  taktykę. , 1

Marszalek Piłsudski i chwila obecna.
W1L.NO 21. W niedzielę odbyły się tutaj .trzy 

wiece na temat „Marszałek Piłsudski" a chwila o- 
becna“. Jedep, narodowo -  bezpartyjny, zwjołany zo  
stał do sali miejskiej, drugi — zorganizowany przez  
R. P . S. odbył się w domu robotniczym i trzeci'

wreszcie w  sali miejskiej urządziło „W yzwolenie", 
przemawiali posłow ie: Mjedzinski, Niedziałkowski j 
Rjuławski. Na wiecach wniesiono rezolucje, wyraża­
jące hołd i uznacie Marszałkowi. Po wiecach odbył 
się pochód pod mieszkanie Marszałka pa ul. Pjortjowej, 
gdzie urządzono owację, domagającą ukazi%ia się  
Riłsudskiego na balkopie. Manifestanci podczas p<j- 
chodu przez ulice nieśli portret Piłsudskiego, wzno­
sząc na Jego cześć okrzyki, -

Katastrofa samochodowa w Poznaniu.
POZNAN 21. O koło godziny 13 zaalarmowano 

straż ogniowy. Gdy olbrzymich rozmiarów" sikawka 
samochodowa skręcała z ulicy Rynkowej na Stery  
Rynek szofer skierował samochód w  lewo, aby oca- 
hć cl łopca. który zabłąkał się pomiędzy w ozy stra­
żackie. Tymaczasem wśród silnej ulewy, koła w gu­
mowych oponach na ślisgim wskutek deszczu asfal­
cie posunęły się w ijjuym kierunku, tak, że sikawka 
samochodowa błyskawicznie, całym swoim ciężarem  
uderzyła t|uz, przed główną Wartą w  słup latarni, 
mamiąc go  w kawałki - -  a następnie z żywiołowym  
rozmachem wpadła na narożnik żelaznego ogrodze­
nia przed budynkiem warty wojskowej.

O sile rozmachu świadczą powyginane, grube 
Si baby zelazne ogrodzenia oraz wyrwany narożnik 
muru.

Przytomności iszofera oraz sprawności wyćwiczo­
nej straży ogniowej zawdzięczać można, że uniknię­
to śmiertelnych obrażeń. Kilku strażaków zostało 
ciężko rannych.

Powrót gen. Sikorskiego.
B. premier i b. szef sztabu gen. Władysław Si­

korski wraca w tym tygodniu z podróży 'sw ej do 
Francji.

Jak wiadomo, gen. Sikorski, odpocząwszy za­
ledwie kilka tygodni po trudzie sprawowania rządów, 
a wiem y że był to  trud nietarfa, wyjechał z pułk. Ku- 
kowskim do Francji, ażeby tam, w sprzymierzonej ęjr- 
mji francuskiej sludjować nowe metody wałki, zwłasz­
cza walki piechoty, oraz ażeby zapoznać się i  naj- 
nowszemi zdobyczami techniki wojennej.

Obecnie gen. Sikorski wraca do Rotskj po krót­
kim pobycie w Biarritz.

GIEŁDA
N ew -J o rk
Londyn
N iem cy
P a r y ż
S z w a jc a r ja

WARSZAWSKA.
946000  

f.125000 
0.05  

13600 
45000
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List z Górnego Śląska.
(Od własnego korespondenta).

J Katowice w. sierpniu.
Niedawno temu, jak donosiły pisma, rozwią 

zano centralę antypaństwowego „Deutsćhtums 
du“ w Bydgoszczy i liczne filje tegoż towarzjy 
stwa |W województwach pomorskiem i poznań- 
skiem. Podobne zarządzenia przydałoby się i 
na G. Śląsku wobec tutejszego „Yolksbundu", 
który nie jest niczem więcej jak filją „Deuteh- 
tumsbundu", „Volksbund", którego przywódca 
poseł na Sejm śląski Ulitz brał udział w zjeździć 
hakatystów w Nysie, na którym to zjeździe gro­
żono Polsce^ odebraniem silą G- Śląska, również 
winien być zamknięty. Przywódcy niemieccy na 
Śląsku polskim coraz bezczelniej podnoszą gło­
wy. ośmielają się nawet lżyć polskich urzędni­
ków. Niestety, nawet w polskich urzędach róż­
ne stanowiska zajmują jeszcze Niemcy, którzy, 
korzystając z polskiej dobroduszności, jawnie 
lub potajemnie lżą Polskę i wszystko co pol­
skie, i działają na szkodę państwa polskiego. 
Takich urzędników Niemców, nieraz na wyż­
szych stanowiskach, mamy tu jeszcze wiele.

Nie dziw więc, że zdarzyć się mógt nastę­
pujący przykład niesłychanej bezczelności uie- 
mieckiej w Polsce: Z Katowic wysłano w lipcu 
kartkę pocztową (widokówkę) do Rzeszowa w 
Małopolsce. Kartka, którą wrzucono do skrzyń 
ki na dworcu kolej w Katowicach, wykazuje 
pieczątkę poczty kolejowej. Adresat w Rzeszo­
wie odebrał tę pocztówkę z następującym do 
piskiem w języku niemieckim. „Wy polskie świ­
nię., piszcie po niemiecku. Ty polska hołoto, z 
Wami się jeszcze porachujemy. Jeden Niemięc,". 
Gdzie szukać winowajcy? Zapewne w pierwszym 
rzędzie między urzędnikami poczty kolejowej.

Dalszym nierównie znamienniejszym przy 
kładem bezczelności niemieckiej w Polsce, jest 
wprost prowokacyjny artykuł jaki ukazał się 
W „Kattowitzer Ztg." w numerze z dnia 8-go 
sierpnia. „Katt. Ztg.“, komentując artykuł war­
szawskiego „Kurjera Polskiego", żądający rze­
komo, aby Polska w sprawie zagłębia Ruhry 
wystąpiła z dotychczasowej swej neutralności, 
pisze w końcu dosłownie:

„Gdyby sprawa zagłębia Ruhry zakończyła 
się dla Niemiec niepomyślnie, to Polska zapewne 
nie omieszka w możliwie jaknajwygodniejszy 
’sposób wzbogacić się kosztem Niemiec. Niemiec­
kim obszarom pogranicznym stale grozi niebez­
pieczeństwo !“.

Zapylać Warto, ooby się było stało z gazetą 
polską w Katowicach za czasów smutnej pamię­
ci rządów cesarskich, gdyby była ostrzegała na- 
przykl. Francję lub Rosję przed niebezpieczeń 
stwem niemieckiem? Toć to skandal, żeby nie­

miecki organ prasowy, w Polsce drukowany! 
publicznie sprzedawany, ostrzegał rząd niemiec 
ki przed wyimaginowanem niebezpieczeństwem 
polskiem i spełniał tym sposobem jawnie rolę 
szpiega na rzecz obcego państwa!

Rzecz znamienna, że mimo, iż wyzywają na 
Polskę, Niemcom w tej Polsce bardzo się podo­
bać musi, bo ani myślą wrócić do ukochanego 
„Vaterlandu". Niejeden Niemiec wobec mnie 
wyraził wielkie zadowolenie, że nie popełnił 
„głupstwa", jak liczni koledzy lub znajomi, któ­
rzy przy objęciu Śląska przez Polskę wyjechali 
do Niemiec, gdzie z powodu dewaluacji marki 
niem., drożyzny i niepewnych stosunków obecnie 
żyją w jaknajgorszych warunkach, a częściowo 
walczą z nędzą. Niejeden z nich, sprzedawszy 
swoją piękną posiadłość lub intratny interes 
Województwie Śląskiem za marki niem., wskutek 
spadku marki niemieckiej całkiem zoslal zrujno 
wany.

Tę zmianę stosunków gospodarczych w nie 
mieckiej części Śląska Górnego charakteryzuje 
fakt, że obecnie w chwilach wielkiego przesilenia 
gospodarczego w Niemczech, odezwały się tam 
liczne glosy, żądające przyłączenia tej części. 
Śląska do Polski. Tern się też tłómaczą pogłoski 
w ostatnich czasach obiegające Bytom, Gliwice 
itd. o rzekomem zamiarze zajęcia przez wojska 
polskie niemieckiej części G. Śląska aż po Gli­
wice. Niemcy m ają przysłowie „der Wunsch ist 
der Yater Gedankes,r, które najlepiej można 
zastosować do tych pogłosek kryje się nadzieja 
tamtejszej ludności połączenia reszty G. Śląska 
z Polską.

Oczywiście, że — o ile znam stosunki —ani 
mowy być nie może o jakiemkolwiek zbrojnem 
zajęciu tej części Śląska przez Polskę. Ale jak 
strasznem jest położenie tamtejszej ludności, wy­
nika choćby z następującego opisu, który zna 
lazłem w bytomskiej wszechniemieckiej „Mor- 
genpost" z niedzieli, 12 sierpnia, która pisze ni. 
in.: „Sudermanowska Pani Nędza" w. tysięcz- 
n v  postaciach wlecze się po ulicach Bytomia 
Z twarzami wyrrażającemi ostateczną biedę,

chodzą wynędzniałe matki. Na ustach nie 
wymówione słowa pacierza. Chleba naszego po­
wszedniego daj nam dzisiaj... Dzieci głodnymi 
pożądliwymi oczyma sloją przed wystawami 
sklepów-, noski sw-oje płaszcząc na zimnych szy­
bach wystawowych okien, poza któremi wyłożo 
ne są rzeczy, dla nich bajki z tysiąca i jednej no­
cy. ’Z niałynri koszyczkami kobiety biegną na 
targ, i szczęśliwe są. jeśli po długiem czekaniu i 
walce z innymi klientami uda im się nabyć ka­
wałeczek mięsa lub masła. Miljony wydaje się 
za najdrobniejsze rzeczy, ale koszyczek mimoto 
nie napełnia się..."

Tragiczne położenie owych wdelo-tysięczn. 
rzesz ubogiego ludu znalazło upust swój w- eks­
cesach nietvlko w Berlinie, Dreźnie. Dubece i 
w niemieckiej części Śląska, zw-łaszcza w-Racibo- 
borzu, gdzie w ubiegły piątek doszło do ciężkich

wykroczeń tłumów, a w- następstwie tego do 
walki z policją, w  ciągu której około 50 osób' 
zranionych śmiertelnie. Tłum rzucił się prze- 
dewszystkiem na składy broni, które obrabowy­
wano^ a następnie z rabowaną bronią odstrzeli­
wano się skonsygowanej naprędce policji. Kil­
ku urzędników policyjnych zraniono (jednego 
zabitego) lub mocno poturbowano. Dopiero przy 
słany z Głubczyc szwadron kawalerji przywró­
cił porządek i spokój.

Śląska policja wojewódzka (dotąd niestety 
jeszcze nie upaństwowiona!)1 wciąż jeszcze dużo 
ma do czynienia z bandytyzmem, którego do­
tąd opanować nie zdołano. W Katowicach i in­
nych miastach często urządza się obławy, które 
zresztą dają dobre rezultaty, boć zazwyczaj przy 
trzymuje się cały szereg różnego rodzaju rzezi­
mieszków. oddawane poszukiwanych złodziei i 
różnego rodzaju zbrodniarzy, zwłaszcza też po- 
kątnych handlarzy walutą ale wielu najcięższych 
zbrodniarzy ująć nie zdołano. Tak naprzykłaeł 
bezkarnie grasuje dotąd banda niejakiegoś Sto­
larza. niebezpiecznego opryszka. który już za­
strzelił kilku urzędników policyjnych w chwili, 
gdy chcieli go aresztować, i wiele innych m or­
dów ma na sumieniu.

Przed kilku miesiącami w Katowicach kil­
ka godzin odstrzeliwał się w Katowicach w pew­
nym domu całemu oddziałowi policji, aż mu 
się udało w  końcu umknąć. W tych dniach Sto­
larz znowu dał znak życia, napadłszy z bandą 
swoją mieszkanie pewnego rzeźnika w Mysło­
wicach, gdzie zrabowali 19 miljonów mk. go­
tówki i za 50 milj. mk. rzeczy wartościowych, 
przyczem kilku wystrzałami rew oi ciężko zra­
nili urzędnika policyjnego, który sam jeden 
rzucił się na bandytów. Ale przysłow-ie „dopóki- 
dzbanek" itd. prędzej czy później i tutaj zapewi 
,ne się sprawdzi.

ALEKSY PAJ.fK. ;

KRONIKA.
— KONCERT GRUSZCZYŃSKIEGO W KA 

LISZU. W ubiegłą sobotę w przepełnionej pu­
blicznością sali Rzem. Chrzęść, odbył się kon­
cert, jakiego Kalisz nie pamięta, występowali bo­
wiem. bohaterski tenor opery warszawskiej Sta­
nisław Gruszczyński, wyborna sopranistka pan 
M. Budziszewska; pierwszy baryton opery sto­
łecznej F. Freszel. Koncert rozpoczął akt „ Ai- 
dy“, który odrazu porwał publiczność. W dru- 
gięj części Gruszczyński śpiewał arję z Paja­
ców „Siniej się pajacu" i arję Eleazara z ży­
dówki, pani Budziszewska zaś prześliczną pieśń 
z Madame Buterfly Pucciniego, Freszel arję 
Torreadora z Carmeny. Rozentuzjazmowana pu­
bliczność zmuszała artystów do ciągłych bisów 
i każdy występ przyjmowała burzą oklasków.

S T R A S Z N E  OCZY.
9) (Powieść z francuskiego).

Nie ruszałem się. Czy zresztą mogłem? No 
gi chwiały się podemną.

Wuj i ja padliśmy na pień zwalonego drzewa
— Patrz... patrz... — nakazywał
Postać kobiety zbliżyła się do nas, zwięk­

szywszy dwukrotnie zwyczajne swoje rozmiary. 
Uderzała najpierw fryzura infirmerki Czerwo­
nego Krzyża, z opaską na czole i przesłoną do­
koła głowy. Piękna i regularna twarz, jeszcze 
młoda, [miała w sobie ową boską szlachetność 
którą prymitywiści nadają świętym męczenni­
kom, szlachetność męki i ekstazy, rezygnacji i 
ńadziety uśmiechu i łez. Przesycona tą jasnością 
która zdawała , się naprawdę" ogniem wewntrz- 
nym, patrzyła na niewidzialne dla nas widowis­
ko oczyma pełnemi niewy powiedzianego przera 
żenią a jednak mimo to nie znającemi lęku. Dzi 
wny kontrast, rezygnacja jej była wyzywająca, 
a trwoga pełna dumy.

— Ach! wybełkotał mój wuj. jest to jakby 
wyraz Trojga oczu, które widzieliśmy tu przed 
chwilą. Nieprawdaż? Ta sama szlachetność...., 
ta sama słodycz... i ta sama również trwoga.

— Tak — odparłem — ten sam wyraz, ta 
sama ciągłość wyrazów...

I gdy tak mówiłem, patrząc na kobietę, sto­
jącą na przodzie, czułem, jak poza jej zjawą bu 
dziły się we mnie pewne reminiscencje, jak to 
bywa przed portretem istoty, której twarz nie 
jest zupełnie nieznana. Ta sama myśl przy­
szła do głowy wujowi, gdyż rzekł:

' — Przypominam coś sobie...
Ale w tej chwili dziwna postać cofnęła się

na miejsce, które zajmowała na początku. Opary, 
które tworzyły dokoła niej aureolę, zniknęły 
Ukazały się ramina potem całe ciało Ujrzeliśmy 
wtedy kobietę stojącą, przywiązaną krępującemi 
jej biust i biodra powrozami do słupa, którego 
szczyt wystawał nieco ponad jej głową.

Wszystko to, co dotąd czyniło wrażenie linj i 
trwałych, jak to jest uaprzykład na fotografji 
ożywiło się potem nagle, jak obraz, zmieniający 
się w rzeczywistość, jak statua, zastępująca z 
cokołu na ziemię. Biust poruszył się. Ramiona, 
ściągnięte wtył i skrępowane łopatki wyprężyły 
się w powrozach, które je raniły. Głowa odwró 
cila się lekko. Usta drgnęły. Nie był toęjuż o- 
braz, na który mogliśmy spokojnie patrzeć. 
Było to życie, ruchliwe i czynne. Była to scena, 
odbywająca się w przestrzeni i w czasie. Cały 
dalszy plan rozszerzył się w. głąb, na nim roz­
począł się ruch, wchodzenie i wychodzenie. Syl­
wetki przywiązanych do słupów- drgały. Nali­
czyłem ich osiem. Wszedł oddział żołnierzy z 
karabinami na ramieniu, z spiczastemi kaskami 
na głowach.

Wuj rzekł:
- Edyta Cavel...

— Tak — rzekłem, zerwawszy się z miejsca 
— poznaję ją... Edyta Cavell...

Raz jeszcze i nie poraź ostatni pisząc te 
słowa, zdaję sobie z tego dokładnie sprawę, że 
muszą się one wydawać niedorzecznemi temu, 
kto nie wie w-pród, co oznaczają i jaka to kryje 
się w nich prawda. Mimo to twierdzę, że myśl 
o czemś niedorzecznemi i niemożliwcm nie przy­
chodziła do głowy, skoro się ujrzało to zjawis- 
ko. Wszyscy, którzy widzieli i których zapytyya 
łern o to, dawali mi tę samą odpowiedź. Dopiero 
potem zaprzeczono i oburzano się... Dopiero po­
tem czyniono zarzuty, że są to hulacynacje i na­

rzucone sugestjąywizje. Ale w tej samej chwili, 
gdy umysł opiera' się i gdy )się jest, że tak po­
wiem „opornym" wobec faktów-, nie mających 
przyczyny, musi się poddać im i patrzeć na ich' 
bieg, jak" na kolejne następstwo wypadków wt 
rzeczywistości.

Było to przedstawienie teatralne, a raczej 
kinematograficzne, gdyż było to w istocie naj­
bardziej bezpośrednie wrażenie, wypływające z 
wszystkich doznanych wrażeń. W chwili, gdy 
obraz miss Cavell ożywił się, odwróciłem się 
instynktownie, szukając oczyma w jakimś ką­
cie Ogrodzenia aparatu, rzucającego na mur ów 
żywy obraz, a nic spostrzegłszy niczego ^zrozu­
miawszy natychmiast, że w każdym bądź razie 
żaden przyrząd nie mógł działać w biały dzień 
i bez snopów- promieni, uznałem za prawdziwe 
to niezwykłe zjawisko. Nie było co prawda a- 
paratu. ale był ekran. Był to cudowny ekran, 
który nic przyjmował nicz.ego z zewnątrz, gdyż 
nic stamtąd nie dochodziło, ale stw-arzal w-szyst- 
ko ze siebie.

I takie bvło w istocie uczucie, którego się 
doznaw-ało. Obrazy nie dochodziły z zewnątrz 
Tryskały z w-nętrza- Widnokrąg otwierał się z 
drugiej strony materji Ciemności towyrz. jasność.

Słowa, słowa, wiem o tern! Gromadzę sło­
wa, zamiast napisać wyrazy, które określają to 
co widziałem wypływającego z otchłani, w- któ­
rej miss Cavell poniosła ostatnią karę. Strace­
nie imiss Cavell. Zapewne, myślałem, jeśli to by­
ło przedstawienie kinematograficzne, jeśli to był 
film — a jakże o tem wątpić? — to byl to w 
każdym razie film, podobny do wielu innych, 
sztuczny, wymyślny, ułożony podług podania, z 
konw-encjonalnem inise en scene, z płatnymi od­
twórcami i bohaterką, odgrvw-aiącą wyuczoną 
folę. (D. C. N.).< - :
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Do .śpiewu akompanjował kapelmistrz opery 
warszawskiej p. Marj an Rudnicki. Pierwszy za­
tem występ słynnego tenora polskiego w Kali­
sza powiódł się tak pod względem artystycznym 
jak i mater jalnym najzupełniej.

— KARYGODNA ZŁOŚLIWOŚĆ. '
Przed kilku tygodniami roboty przy budo­

wie estetycznego domku, postawionego na miej­
sce .wstrętnej budy obok Folusza zostały wslrzy 
manę przez Urząd Wojewódzki. Rozporządzenie 
to nastąpiło na skutek denuncjacji, jakoby ta 
nowa budo wda szpeciła Folusz „zabytek staro­
żytności" i została planowaną bez pozwolenia 
konserwatora. Wstrzymanie robót nastąpiło w 
czasie, gdy ani Wojewody ani Konserwatora nie 
było w Łodzi. Dopiero teraz, gdy p. Wojewoda 
Rembowski i Konserwator prof. Raciborski po­
wrócili z urlopów7, w zeszły piątek prezydent 
Koszutski z prezesem Młynarskim udali się do 
Województwa, które naturalnie rozporządzenie 
cofnęło i od poniedziałku przystąpiono do dal­
szej budowy. Ow zabytek starożytności, fron­
tu folusza od placu sądowego, nie jest żadnym 
zabytkiem, lecz wybudowany został przez ów­
czesnego właściciela fabryki Emila Repphana, 
aby upiększyć plac na którym stanął pomnik 
Aleksandra 11 wr r. 1900, a więc nawet w bie­
żącym stuleciu i raczej szpeci niż upiększa Fo-
l u s z  *i ! • ’ ■ A

Dzięki tej karygodnej złośliwości, miasto 
straciło znaczną sumę, gdyż ceny malerjałów i 
wykończenie budynku będzie o jakie dwa mie 
siące spóźnione.

— PRĘDKO ZAPOMINAMY.
W poniedziałek w kościele 0 0 . Franciszka­

nów' o godz. 9-rfj zrmia odprawione zostało na 
bożeństwo żałobne za dusze ś. p. Melanji Par­
czewskiej, która zasłużyła się całej Polsce, zwĘi 
szcza Kaliszowi na polu pracy narodowej w 
tych czasach, gay za to groziło ciężkie wtięzienie 
lub Sybir, ś. p. Mcląnja Parczewska pżzez lal 
10 z górą pracowała ha polu oświaty narodowej, 
urządzała tajne kursy historji polskiej dla mło- 

. dzieży szkolnej i rzemieślniczej i cały wolny czas 
poświęcała na to  1 port aż literatury nielegalnej.

1 oto na nabożeństwie za duszę takiej dzia­
łaczki narodowej, której się pomnik postawić 
należy zauważyli isrify zaledwie kilka starszych 
pań i ttrzech panów, w tej liczbie ani jednego z 
„twardych narodowców". Czy to się godzi tak 
prędko zapomnieć o cudzych zasługach.

Choćby w celu okazania sędziwemu rektoro 
wi Parczewskiemu współczucia w jego żałobie 
należało przyjść tym, którzy głoszą szczytne 
hasła, ale cudzyęh zasług ocenić nie umieją.

— O CUKIER DLA MIAST. ,
W zw iązku .z rozpoczętą p rz e z  nadzwyczajny 

kom isarjat do  zwalczania drożyzny rozprzedaży cu­
k ru  nadzwyczajny kom isarjal wyjaśnia, ze uważa za 
niezbędne polecenie miastom, ażeby p rzestrzegało  za­
sad następujących :

1) M agistraty  winny finansować kupno cukru sa­
modzielnie. i

2) Ceny dBjiru winty- być kalkulowane według 
w łasnych fak ty łzn ie  poniesionych kosztów.

3) C u k ie r "w inien być sprzedaw ny w sklepach 
m iejskich  lub w spółdzielniach instytucji społecznych 
lub w instytucjach pryw atnych pod k o n tro lą  miasta.

4) O podziale cuk ru  i punktach sprzedaży  winda 
bvć ludność powiadomiona.

— KONFERENCJA PODATKOWA.
M agistra t m. K alisza Zwrócił się do zarządów  

szeregu  miast wydzielonych w zachodniej części b. 
K ongresów ki.z  propozycją zw ołania  na dz. 16 w rześ­
nia w Kaliszu zjazdu re fe ren ttów podatkow ych, ce­
lem omówienia najaktualniejszych spraw , dotyczących 
podatkow ości i finansów miejskich. P rog ram  zjazdu 
obejm owałby om ówienie: 1) staw ek podatkowych na 
r . 1924; 2) nowej ustaw y o zaliczeniu finansów miej­
sk ich ; 3) wymiany statu tów  podatkowych i praktycz­
nego w ykorzystan ia wzajemnych doświadczeń.

— FU N t Y SZTERLINGI W  PALCIE SENATORA
„K u rje r Lwcw.“ donosi: Jeżeli u  chłopa ZuaĘ 

dzie policja do lara w kieszeni natychm iast b ierze  
obyw atela za kark  i zamyka w areszcie. Ale u nas 
istn ieją ustawy tylko d la tych, któzy się nie umieją 
wywinąć. Cóz więc może obchodzić zw ykłego śm ier­
te ln ika  albo poIicjan la, że pan senato r nosi w kieszeni 
obce waluty, k tó re  przecież w  myśl rozporządzenia 
m in isterstw a należy oddać skarbow i państwa.

T o też  n ik łby o tern nie w iedział, gdyby nie 
złodziej, k tó ry  onegdaj skrad ł w pociągu senątoTowi p. 
T. C. (klub Dubanowicza) zarzuttkę w raz ź d ro g o ­
cennymi szterlingam i.

— U KA ZA£ SIE n r. 33 „ILUSTRACJI P I L ­
S K IE J"  i zaw iera zdjęcia -wielce ak tualne jak po­
dobiznę nowego prezydenta Stan. Zjedn. Calvina ‘ 
Cooligde, s tr .  ty t .; uroczystości odsłonięcia pom iii- 
ka b o h a te rk i belgijskiej G abrjelj P e /it i jej portre t 
2 ryc.; poznańskie wyścigi cyklistów o m istrzostw o 
Rzpliłej 3 ryc .; z stosunków  w kraju  „przyjaźni bo­
że j"  3 rve.; hodowla aligato rów  w Stanach Zjednocz.
5 ryc.; k a ry k a tu ry  polityczne 1 ryc.; uroczystość -

rocznicy legjonowej we Lwowie 1 ry c .; przyjemno-, 
ści w  m orzu 1 ryc .; N adto na całość num eru  sk ła ­
dają si ęijeszcze logogryf, now etka p. tf. „G łód" A. 
M iłkowskiej i cjąg dalszy powieści „M ost nad o tch ła­
n ią"  Zdz. Niezgody. — Ogłoszenia.

Adm inistracja, Ppznan, Pocztow a 9.

-  SUWERENI BEZ GARDEROBY.

Do W arszaw y podążyli dwaj posłow ie na Sejm 
M arjan Ciepfak i M ieczysław Michałkiewicz. P ogrą­
żeni we śnie suw ereni zapomnieli, iż ich  n ie tykalność  
poselska kończy się lam, gdzie się zaczyna ręk a  źło- 
dzieja. To też  jakaś lajemnićza ręka, korzystając ze 
snu posłów, zabrała  suweTeaom walizkę z garderobą 
w artości 10 miljonów m,k. i p a lto  w artości 2 ,milj. mk. 
Pr;zebudzeni ze snu posłowie zawiadomili o p rzykrym  
fakcie policję w Częstochow ie, komunikując, że k ra­
dzież popełniona została praw dopodobnie na ljnji ‘ 
K raków  — Zawiercie.

-  P pD Z lĘ K O W A N IE . Z arząd Akademickiego 
K oła Kahszan sk łada na Tej drodze serdeczne po­
dziękow anie p. Zelisławskjemu z M odły za ofiarę w 
sumie 150,000 mkp. oraz  p. K arłow skiem u z Cietc 
za o fia rę  Iw sum ie 100.000 !mk,p. na rzecz naszego K oła.

ZARZĄD.

-  IGRZYSKA SPpR TO W E.

Donoszą nam, iż  Akademickie K oło Kaliszan u- 
rządza wspólnie z K lubem  sportow ym  „P|rosna“ w iel­
kie igrzyska sportow e o m istrzostwo K aiisza, mające 
się odbyć w dn, 2 w rześn ia  r.b. W ielka ilość zawod­
ników  zapew niona i p rogram  obfity, (po raz  pierw - 
szy w Kaliszu tu rn iej teniiisoWy. J a k  z tego można 
wnosić ig rzyska  ty, k tó re  pokażą nam m istrzów  -  
sportow ców  Kalisza, zapowiadają się imponująco. ,

-  PRZECIW KO LICHWIE I PASKARSTWU.
z  polecenia p. Wojewody zostaną pow ołane na­

tychm iast w miastach poznaniu i Bydgoszczy o ra z  
we w szystkich powiatach W ojewództwa Poznańskiego 
specjalne komisje badania cen targow ych złożone z 
czynników rządowych samorządowlych i obywatelskich.

Komisje te ustalać będą przed każdym  targ iem  
ceny w ytyczne na arty k u ły  spożywcze. Policja Pań­
stw lotyaotrzyinała nakaz kontroli dotrzym ywania cen 
wytycznych.

Osoby, k tó re  w nadm ierny sposób przekraczają 
ceny w ytyczn e, odda policja P ro k u ra to r ii ,  a towary 
sprzedawane po nadm iernych cenach, ulegną zajęciu 
A .k ied y  w Kaliszu podobna Komisja pow stanie?.’

r  ~  STRA JK  URZĘDNIKÓW  W FABRYCE „W A-

w  fabryce „W agon" w O strow ie w ybuchł s tra jk  
urzędników  technicznych i adm inistracyjnych, z łą - ‘ 
czonych w Stow arzyszeniu Zawodowem Pracow ników  
technicznych i adm inistracyjnych w przem yśle na c- 
k rę g  ostrow ski. Vt lępcu już urzędnicy zaczęli czynić 
sta ran ia  o popraw ę płac wobec bezskuteczności zaś 

.?  i* u^iekU sję do strajku , do k tó re g o  nrzylą* 
czyli się rów nież wszyscy urzędnicy, stojący poz-a 
Związkiem . Mimo strajku, fabryka jest w ruchu.

— POŻAR.

W  noicy z 12 na 13 b.m. we wsi Józefów gminy 
Zydow spłonęła s todo ła ze zbożemf i dach obory na­
leżące do gospodarza Staszaka M ichała.

— „AMERYKA". M iesięcznik ji lustrow any, po­
święcony poznani w A m eryki i Amerykan. Zeszyt letni 
(5—7) za czerwiec, lipiec, i s ie rp ień  1923 r

Na czele zeszystu znajdujemy podobiznę zm arłe­
go Pjrezydentja Stanów Zjednoczonych W arren  G. H ar- 
dinga. T re ść  rozpoczyua aktualny artyku ł redakto-i 
ra  „A m eryk i"  p. M. Tuleji p.t(. „Z w ro t w polityce 
Sty nów Zjednoczonych". Pjrócz tego zeszyt zawiera 
ciekawe spraw ozdanie radcy handlow ego p rzy  po- 
selsttyie polskiem  w W aszyngtonie p. H ip o lita  G ti- 
wica ze stanu gospodarczeog S tanów  Zjednoczonych 
w 1922 r . spraw ozdanie z uroczystego obchodu , Me­
m orial Day" (D zień Zaduszny)" w W arszaw ie; „P e­
dagog am erykański w Rolsce"; „P rzem ysł, Handel i 
Finanse S tan ó i  < w  Zjednoczonych" „K ro n ik ę"  tekst ‘ 
angielski am erykańskiego hym nu narodow ego" „The 
S ta r  Spang Spangled B anner"; ciekawjyi i bogaty  dział 
O fe rt i ’Zapytań z A m eryki „K siążki i czasopisma na­
desłane"; W iadomości różne, dotyczące stosunków7 pok. 
sko  - am erykańskich. Zeszyt zamyka dalszy c iąg  z 
hum orem  napisanych w rażeń z podróży  do Am eryki 
p.t:. „G wiazdy i D olary" p ió ra  H. Szpiyrkówny.

T ek st zdobi kilka udatnych ilustracji.
Z ceny p renum eraty  widzim y, że „A m eryka" je s t 

najlaHszem bodaj, pismem w PjolSce; num er pojeayn- 
czy kosztuje mk. 6,000. — prenulm erata roczna mk. 
70,000 .

Adres redąkcji i adm inistracji: W arszawa, No­
wy Świat 72. (Rałac Staszica), telefon 26—62.

O F I A' R Y:
Pamięci Ludwika Mamrotha ,50000 mk. 

na szpital św. Trójcy i 50000 mk. na szpital Sta- 
rozakonnych składa E. H.

W imieniu Tow. Akc. Adolf Saurcr Arbon 
Szwajcarja przedstawiciel B-Wartski zamiast 
wieńca składa na pamięć zacnego człowieka p. 
Ludwika Mamrotha mk. 50000 na dom star- 
rów izr. i 50,000 na dom sierot dziewcz.

O B W I E S Z C Z E N I E
W myśl rozporządzenia Rady Ministrowi z 

dnia 26 lipca 1923 r. i Ministra Skarbu z dnia 
31 lipca 1923 roku. (D. JJ. R. P. Nr, 78) w. 
przedmiocie opodatkowania spirytusu na obsza 
rze Rzeczypospolitej Polskiej, podniesiona zo­
stała państwowa akcyza od wódki z 20,000 mk. 
na 135,000 pik. od litra stuprocentowego alko­
holu.

W (myśl statutu o miejskim podatku od al­
koholów, zatwierdzonego reskryptem Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z 
Ministerstwem Skarbu z dnia 19 marca 1923 r. 
Lf. SM. 1115/23 miejski podatek od wódki wy­
nosi 10 proc. każdorazowej akcyzy rządowej, 
czyli, że obecnie wynosił będzie 35Ó0 mk. od 1 
litra stuprocentowego alkoholu, przy wódce zaś
0 przeciętnej 40 proc. mocy — 1400 mk. oci 
jednego litra wódki.

Podwyżka (miejskiego podatku od wódki we 
dług powyżej podanych norm wchodzi w życie 
we czwartek 23 sierpnia 1923 r. Dodatkowej u- 
zupełniającej opłacie według powyższych norm 
podlegają wszystkie zapasy alkoholu znajdujące 
się w obrębie miasta Kalisza bez różnicy czy 
przeznaczone ;są do miejscowej sprzedaży, czy 
też do sprzedaży poza granice miasta, wreszcie 
te przesyłki wyrobów wódczanych, które w e­
dług dokumentów przewozowych wysłane zo­
stały przed dniem 23 sierpnia 1923 i w tym dniu 
dniu lub po tym terminie podjęte zostaną przez 
odbiorcę.

Przedsiębiorstwa i osoby posiadające alko­
hol obowiązane są zgłosić najpóźniej we czwar­
tek dnia 23 sierpnia 1923 na piśmie do biura 
Wydziału Podatkowego, ul. Kościuszki Nr. 4—
1 piętro, drzwi Nr. 4, cały zapas wyrobów al­
koholowych jaki znajdować się będzie u nich' w 
dniu 23 sierpnia 1923 r. i uiśęić przypadającą 
należytość podatkową w dotychczasowy spo­
sób.

Odbiorcy przesyłek z alkoholem wysłanych 
przed 23 sierpnia 1923r., a nadeszłych po tyni 
terminie obowiązani są złożyć bezzwłocznie od­
powiednie deklaracje w biurze Wydziału Po­
datkowego Magistratu miasta Kalisza.

Zgłoszenia zapasów ma zawierać wszystkie 
dane, wyszczególnione we wykazach, których 
druki wydawane będą bezpłatnie osobom zaiu 
leresowanym w. biurze Wydziału Podatkowego 
Magistratu (miasta Kalisza w  zwykłych godzinach 
urzędowych.

Każdy zgłaszający zapas wódki otrzyma od­
powiednią ilość banderoli miejskich w celu o- 
klejenia niemi naczyń z alkoholem jeszcze jedną 
banderolą miejską.

Banderole te należy naklejać przez korek 
butelki (Wj-I i pełnie ten sam sposób, jak banderole 
państwowe, przyczem należy uważać, aby ozna 
czenie pojemności na banderolach państwowych 
pozostało bezwarunkowo widoczne.

Urząd skarbowy dla akcyz i monopolów pań 
slwowych zgodzi się na naklejanie banderoli 
miejskich w_powyż wskazany sposób.

W razie zaniedbania obowiązku zgłoszenia 
zapasów alkoholu do opodatkowania, lub fałszv- 
wego podawania zapasu, zastosowane będą 
względem winnych kary przewidziane art. 27 
ustawy Sejmowej z dnia 17 grudnia 1921 r. 
dz. u. r. pt 2 z li*. 1922 do wysokości jednego mi- 
ljona marek z zamianą na karę do trzech m ie­
sięcy7 aresztu w razie niemożności ściągnięcia 
grzywny, względnie winni pociągnięci zostaną 
do odpowiedzialności karno-sądowej.

Kalisz, dn. 20 sierpnia 1923 r.
Prezydent miasta Kalisza 

‘(—) KOSZUTSKI 
Kierownik Wydz. Ławnik 

X—) MOREAU.

Z ostatniej chwili.
Cyganie zamordowali człowieka.

W  dniu 20. b.m. L. j w poniedziałek  p rze jeż ­
dżający cyganie w liczbie 5 z rodztyaini p rzeź  w ieś 
Pflrzystajnię pow. K aliskiego zam ordowali mieszkań­
ca le jże  w si Józefa Trepkę, kładąc go trupem  na 
miejscu. Gdy mieszkańcy C rzystajni chcieli bandę cy­
ganów za lrty n iać , ci wyciągnęli brauningi, pob ili * 
przystojniaków  i zbiegli do lasów brzezińsk ich . Na 
skutek  obławy zorganizowanej pr>ez posterunek P( 
JR. p rz y  udziale oficjalistów  z m ajątku BrZezinv u- 
dało się schwyLać trzy  wozy cygańskie, na k tórych  
siedziało  5 cyganek z dziećm i, p ra y  k tó rych  były  3 
konie niewiadom ego pochodzenia. Fjęciu cyganów * 
zbiegło, w ąród ąich  znajdował się m orderca Arka- 
djusz G rochow ski, wysoki brunet. K onie zatrzym a­
ne zosBała na posterunku w  Godzieszach.
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„G A Z E T Y
przeniesioną została w  dniu 17 sierpnia r. b. do gmachu frontowego 

Aleja Józefiny Nr. 1, i mieści się w sklepie na parterze.

X , 1632

Kai. Tow. Prawidł. Myśl. na ogólnym zebraniu od­
bytem w dniu 15 r. b. we własnym lokalu między 
innemi postanowiło:

Wstrzymać do dnia 1 września b. r. polowanie na 
kuropatwy na wszystkich terenach dzierżawionych 
przez Towarzystwo, wyznaczając jednocześnie 2 ko­
misje z łowczym na czele, w celu zbadania do dnia 
28 sierpnia r.b. rzeczywistego stanu kuropatew, na 

terenach towarzystwa.
O dniu rozpoczęcia polowania na kuropatwy i na 

których terenach, dane będą ogłoszenia w dniu 30 
sierpnia r.b. w pismach miejscowych.

Niniejsze zawiadomienie podane jest dla członków 
i stosuje się tylko do polowania na terenach Towa-

1o

rzystwa. ZARZĄD. 1656

W Kaliskiem Towarzystwie Wioślarskiem wakuje posada 
intendenta zaraz.

Oferty piśmienne uprasza się składać na ręce Prezesa Tow. 
J a n a  M o ty le w sk ie g o , Aleja Józefiny Nr. 7, I piętro 
(B iu ro  „i N T E R P O L“ ) 1651

_j

Z dniem 13 lipca b. r. złączyliśmy nasze biuro w 
jedno spólne pod nazwą:

i□

„ B R Z E Z I Ń S K I  i Q N U R 0 W 5 M ”
biuro architektoniczno - budowlane w Kaliszu ul. 
Wrocławska JSIe13. II piętro w domu p. Szmyta i 
przyjmujemy nadal wszelkie roboty w zakresie 
architektury i budownictwa.

Wykonujemy p r o je k ty  jak: Domy mieszkal­
ne, zabudowania fabryczne, dwory, wille, pałace, bu­
dynki rządowe, szkoły, teatry, kinematografy, bu­
dynki bankowe, pomniki, pawilony, architektury 
wnętrza i t. p.; kierujemy robotami budowlanemi
podczas budowy, załatwiamy wszelkie formalnoś­
ci celem osiągnięcia pożyczki budowlanej.

Przeprowadzamy ekspertyzy, oraz szacowania
realności fachowo i sumiennie.

F ra n ciszek  B rzez iń sk i i W ładysław  G m urowski
1424 architekci.

n :
□□□

BIPOLItr SUbbe franc, farby mijane.
uznane w całym świecie za 

j[|M , ł  W U ł ł ł  najpiękniejsze i najtrwalsze 
do mebli, drzwi, okien, podłóg, ścian,wanien it.p. nadeszły. 
Główna sprzedaż w firmie B r a c ia  R OTHj  Kalisz,

ul. Babina 29. 1317.

„ E  R  O  3 “ _
krem usuwający z twarzy piegi, 
pryszcze i liszaje. Do nabycia 
w aptekach skład. apt. i perf.

Hinda Rotstejn przestrze­
ga przed nabyciem weksli 
in blanco na sumę 20 mil- 
jonów marek, które są w 
posiadaniu Izraela Alembi- 
ka, jako weksli grzeczno­
ściowych, bezwalutowych.

1646

Zginął paszport |
wydany przez magistrat m. Ka­
lisza na imię Sali Lubińskiej.

Iginąl dowód osobisty
wydany przez Urząd gm. Koś­
cielec na imię Antoniego Miko­
łajewskiego. 1652

Zginęła karta beztermino­
wego urlopowania ktg. C II
wydana przez P.K.U. w Kaliszu 

na imię Icek Wolf Bresler.
1653

Zginął portfel,
zawierający: 2 metryki ślubne 
wydane; jedna w 'Staszowie na 
imię Jadwigi Zarzyckiej, druga 
w Łodzi na imię Nikodema 
Bilczyńskiego w języku rosyjsk. 
K arta  b e z te r m in o w e g o  
u rlop u  wydana przez P.K.U. 
Kalisz na imię Nikodema Bil­

czyńskiego rocznik 1901. 
Uczciwego znalazcę uprasza 
się o oddanie dokumentów za 
wynagrodzeniem: Kalisz, ul.
Szopena 1. m. 21 parter. 1637

Zginął paszport zagraniczny
na imię Michała Waksa wyda­
ny przez Starostwo Kaliskie.

2 Numery Naftowe 
Tygodrjika do«teiw

Na wzór specjalnych numerów Tygodnika dostaw a to: 
Numeru Żelaznego 
Numeru, Jkrzewnego 
Numeru Budowlanego 

wydamy w lipcu b. r.
2 N u m e r y  N a f t o w e  
T y g o d n i k a  d o s t a w

których zdaniem będzie zaznajomienie wszystkich dziel­
nic Pr'ski z Mc’opo'-kim Przemysłem Naftowym.

Jednocześnie te,nuż przemysłowi przedstawiony 
będziz całokształt wszystkich żiódeł zaopatrzenia jego 
potrzeb w granicach Polski.

Ogłoszenia, opisy, monografje, notatki i t. p. do po­
wyższych numerów przyjmuje nasza Administracja oraz 
wszystkie Biura Ogłoszeń w Polsce po cenach naszej 
taryfy normalnej.

W ydawnictwo T ygodnika D ostaw  
1274 w e  L w o w ie .

fy HHT I7NTM7DI? A i
¥  
¥  
¥  
♦<
¥  
¥
¥  
¥

H O L E N D E R K A  a
RARPIÓWKA

E T E R N IT
(dachówka azb.-cem.)

D/H. S t . MATŁAWSKI i S-KA S p . A kc.
w a  r  8  i  a w  a,  ul, Moniuszki 2, telefon 6-68 i 245-90.

Adres telegraficzny: „ESTEMAT", 'O M  
Poleca wszelkiego rodzaju artykuły budowlana: cegłę, cement, 
gips wapno i t. p wszeli iego rodzaju dachówki gliniane pa'one, 

azbestowo cemantowa, papę i t. p. 1537

*XX
X

X
X
X
X

Idź. S. PORADOWSKI
KALISZ, Dl. Tad. Kościuszki 20, telef. K 62.

P o s ia d a  na sk ła d z ie s
maszyny i motory elektryczne Tow. Akc. „GANZ* w Buda­
peszcie i inne, przewodniki wszelkich przekroji Tow. Akc. 
.KABEL" w Warszawie, oraz wszelkie artykuły dla instalacji

elektrycznych.
Dostarcza szybko postawy walcowe i walce z utwardzonego 
żeliwa znanej fabryki „Gaz & Co“ Tow. Akc. w Budapeszcie, 
s iln ik i D ie s la , pom py o d ś r o d k o w e  i a g r e g a t y

b e n z y n o w e .
O fe r ty  na ś ą d a n ie  ~BMI 1402

Wydawca — „Gazeta Kafiska‘ł Śpół. o ogr. odp. „Druk jGaaety Kaliskiej*4 Aleja Józefiny 1.


